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Z ołówkiem w ręku usiadłem na wscho­
dnim cmentarzu w Erzerum i zdejmowałem 
w zór z pięknego pomnika, mającego kształt 
kaplicy. Jesienne słońce schylało się po za 
odległe góry Lazistanu. W ostrych zarysach 
odbijały się na czerwonem, wieczornóra niebie 
zębate mury piętrzącego się pod górę miasta. 
Nad niem wznosiła się grożąca warownia, na 
której spromienione blaskiem słońca łyskały 
działa, a wyżej nich z rozpostarlómi skrzy­
dłami powiewał orzeł rossyjski. Pośród niebo­
tycznych wież, podobnie smukłym kołumnom, 
stały w odległości wzniosłe topole, a spaniałe, 
z pozłacanemi gałkami ozdobione minarety, 
podobne były do ogromnych świateł, gore­
jących przed obliczem wielkiego Ałłąh. Ha- 
wiennych grobowców cienie toczyły się aż 
w głąb doliny, a po drugiej stronie cmenta­
rzów, wznoszących się na kształt stada łabędzi 
na wszystkich wzgórzach miasta E rz e ru m , 
przy samym wstępie do Bajburskiego wąwozu 
widaó było rozbity obóz wojenny. Zachwy­
cony tym spaniałym, majestatycznym obrazem, 
zapomniawszy o pomniku, który skreślałem, 
Zatopiłem się w widoku tych okolic uroczych. 
Wszystko, co przy świetle dziennem zdawało 
*ię być dzikiem i ostro-kończalem, zaokrąglił 
zmrok swa tajemnicza zasłona i obudził wefi J o o
ninie rój myśli, które mię w zadumę wpra­
wiły. Jak olbrzym zasypiający oddychało 
miasto, lecz tern większy zgiełk panował na 
przedmieściach, przed zamknięciem bramy. 
Wszystkie do miasta wdodące i wzgórzami, 
pomiędzy które były wydrążone, zasłonione

gościńce, można było rozeznać jedynie przez '■ 
kłęby kurzu , które nad niemi się wzbijały. 
Jedne trzody powracały z pola do miasta, 
a drugie wychodziły zeń do napoju. Wrzask 
pasterzy, ryk bawołów i rżenie zniecierpli­
wionych obozowych rumaków , wydawały 
głuchy huk łamiącego się o skałę morza.

W oddali odzywało się życie, ale w około 
mnie rozpostarła się cisza grobowa ! Groźno 
leżała przede mną kamienna massa miasta, ale 
jeszcze groźniój otaczało je wojsko śmierci—  
niezliczone mnóstwo wzniesionych grobow­
ców zdawały się być wielkoludami, które się 
do nieodpartego szturmu zabierały.

Łoskot bębnów na wieczorną zorzę roz­
legający się po wszystkich ulicach miasta, 
wyrwał mnie z tego posępnego zadumania, 
i straciwszy przez odległość szorstkość swoję, 
odbił się lekko o moje ucho , a słodki ton 
f le tu , następujący tuz po huku bębnów , 
mieszał się jak łagodny głos niewiasty między 
surowe krzyki wojowników. M uezyny we­
zwały na modlitwę. Wieczorny wystrzał 
z działa zagrzmiał w obozie ; jego grom po­
wtórzyły góry długiem, slłumionem echem, 
a potem — wszystko ucichło. Zwolna za­
tonęła w pomroku chorągiew1 w arowni, 
zwycięzki orzeł zwinął skrzydła. Słońce za­
szło. Lecz nie zaraz swoją żałobną szatą 
okryła noc widokrąg; zwolna rozpościerała 
przejrzysta mgła swą gazową zasłonę, zwolna 
osiadała na szczytach g ó r ; stopniowo gę­
stniały cienie, aż złoty księżyc wychylił się 
z po za gór na niebo i swoim złotym kręgiem 
oderwał mimowolnie na nowo duszę moję 
od ziemi. Długo siedziałem tak pogrążony 
w zadumaniu; —  aż księżyc wzniósł się wy­
soko nad moją głoyrą.
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Juz od niejakiego czasu postrzegłem był 

na wzgórzu stojącą nad grobem postać ko­
biecą; była wysokiego wzrostu, a długi, 
czerwony welon w szerokich przegubach 
spływał z jej głowy aż do samej zirmi; ależe 
podobne zjawienie w krajach mohametańskich 
nie jest osobliwością, zwłaszcza, iż oddawanie 
czci umarłym należy do najświętszych po­
winności żyjących, dla tego nie zwracałem 
na nią mojej uwagi. Nie raz powiódłszy 
okiem po okolicy, zatrzymałem je na tej 
smukłej postaci, lecz wkrótce znowu od­
dawszy 6ię natłokowi myśli, zapomniałem
0 niej i o całej światowej znikomości. Z tern 
wszystkiein, gdy już więcej niż cztery godzin 
upłynęło, które na cmentarzu przepędziłem, 
a ona, nito posąg marmurowy, jeszcze za W6ze 
w tern 6amein stała miejscu, rzecz ta zdzi­
wiła mnie nie mało. Mohainetanka —  o tej 
późnej godzinie— pośród niewiernych, w po- 
blizkości rossyjskiego obozu— ? Prawda, że 
Turczynki prędzćj zaprzyjaźniały się z Rossy- 
j a nami, aniżeli mężczyźni, i w mieście bez 
obawy same chodziły, ale nigdy pod wieczór
1 za obrębem miasta. Lękały się ony więcej 
zazdrości swoich ziomków , niż spotkania 
swoich zwycięzców, a papiórowa latarnia była 
nn zbędnie potrzebną dla tych, które były 
przymuszone w towarzystwie 6woich mężów 
lub krewnych pod noc iść przez ulicę. Nie 
mogłem pokonać mojej cieką wości, i za­
rzuciwszy płaszcz na ramiona, zbliżyłem się 
cichym krokiem do nieznajomej. Wzgórze to, 
na którein stała, otaczał cmentarz ormiański, 
który zmohametańskim był połączony. Śmierć 
pojednała tych, co za życia byli sobie wrogamil

Już stałem przed nieznajomą, ale ona ani 
mię widziała, ani słyszała. Czerwony welon 
uchylił się z jej oblicza — jakże ujmującą , 
jakiego wyrazu była twarz ta w niebo wpa­
trzona!... Na w pół otwartych , koralowych 
ustach zdawały się świegotao ciche modły , 
a dwoje czarnych ócz utkwiło inocno w da­
leką przestrzeń. Ciężki smutek zdrętwił tę 
spaniała postać, dumna rozpacz błyskała z w’v- 
zdrojonego oka, łuta żałość zdawała się za­
mieszkiwać w' białej , głębokiemi westchnie­
niami wzruszonej piersi. Zaiste, są uczucia, 
których jeszcze żaden poeta, żaden malarz nie 
ważył się w w yraz przenieść, i takieto nieme, 
takie martwe uczucie drżało w neiwacb tej

pięknej nieznajomej. Widok ten ścisnął mocno 
6erce moje, a głęboka podzielność strapienia 
przelała się w 6łowa. Ton głosu ułagodził 
niegrzecznuść zapytania: »Chanam (pani)!« 
rzekłem do niej w języku tatarskim, »op1 1- 
kujejc zapewnie jakiegoś krewnego?*

Turbini wzdrygnęła się na moje prze­
mówienie i nie zakryła 6W’ojej tw arzy , jak 
obyczaj azyjatyoki wymaga; panujące uczucie 
bolesnego żalu nie dozwoliło jej żadna inną 
myślą zawładać. Zdawało s ię , jak gdyby 
głosem moim z ciężkiego snu obudzoną zo­
stała. Ustrzmiła we mKiie swoje oczy, ale 
zaledwo było można usłyszeć jej odpowiedź; 
zdawało się, jak gdyby w głębi duszy z ser­
cem swojem rozmawiała.

»Zaiste, opłakuję krewnego,* odrzekła mar­
twym głosem ; »był on dla mnie wszy6tkićm 
na ziemi 1 Jako najczulszy ojciec wlał we mnie 
nową duszę; jako tkliwy krewny dawał mi 
wygody życn; jako namiętny małżonek ko­
chał mnie nad życie —■ a ja kochałam go 
wzajemnie I* To rzekłszy, zwiesiła na piersi 
głowę i załamała ręce. Odpowiedź ta prze­
jęła mię d*i żywego.

»Ukój żal twój, nieszczęśliwa!* rzekłem do 
ni ;j , ukochanek twój mieszka teraz w raju.*

Na te słowa rozlał się rumieniec na jćj 
twarzy: »Tak jest,« odrzekła, »juz on na 
ziemi był godzien, aby go kochali niebianie! 
Lecz nie do reju Mohameta, ale do raju 
Ałłah wzniosła sie jego czysta dusza — on 
był chrześcijaninem!«

»Chrzescijan nem P« zawołałem zdziwiony; 
»lecz któż był ten chrześcijanin ?«

»Jako? tyz Rossyjanie pytasz mię kto był 
ten chrześcijanin? Jesteś żolnićrzem, a nie 
znałeś swojego towarzysza; mając tkliwe 
serce nie miałeś w nim przyjaciela? Biedny, 
biedny człowieku, ubolewam nad tobą! Do- 
pokąd jeszcze a.ył, byłabym życie moje dała, 
abym tylko 6auia jedna od niego kochana 
była; teraz, gdy umarł, o jakże życzyłabym 
sobie , aby go wszyscy tak gorąco, jak j a , 
kochali I« To rzekłszy umilkła i utkwiła 
w  ziemię oczy.

Zbliżyłem się i postrzegłem na grobie nie- 
zgrabnie wyciosany krzyż, a na nim napis: T u  
spoczywają zw łoki porucz... PVtod..., k tó ry
um arf na rany odniesione w bitwie p o d .....
Więcej doczytać się nie mogłem Dolna część
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napisu była od bul podziurawiona; zdawało 
się, jak gdyby żołnierzom za cel służyła. 
Udział mój był tem większy jeszcze, gdym 
się dowiedział, że się w jednym z moich 
ziomków kochała. Miałem sobie za po­
winność nie opuszczać ją w chwili pełnej nie­
bezpiecznych przygód. Przypomniałem sobie, 
iż przed kilką dniami w okopach twierdzy 
znaleziono zabitą dziewczynę, ofiarę mściwej 
zazdrości; a przed niejakim czasem dwie nie­
wiasty w ulicy; za śmiałe wycieczki Rossyjan, 
mściwi Turcy wypłacali się sztyletami, może 
nawet za urojoną tylko niewierność, bo u- 
przejme spojrzenie było już zbrodnią w o- 
czach pohańców. Chcąc jej przypomnieć, 
że jest późno , rzekłem :

»Menni masisi (kochana pani) słońce zaj- 
szło jnż dawno.«

»Moje słońce już mi nigdy nie wejdzie,« 
odrzekła głębokim żalem. »Już go ani kur 
swojóm pieniem, ani twardy huk trąby, ani 
nawet głos mój co ranka nie obudził Gorący 
pocałunek mój już nie odemknie jego po­
wiek , już się do mnie twarz jego miło nie 
uśmiechnie , już słodkie us-ta jego do mnie 
nie przemówią!...«

Tkliwe przypomnienie to rozdroiło żal 
w jej sercu , strumienie łez potoczyły się 
z jej oczu , zaczęła płakać rzewliwie. I po 
moich licach puściły się łzy żałosne.

rSiostro,« rzekłem do niej, »w tern miejscu 
grozi ci niebezpieczeństwo. Jestem człowiek 
poczciwy, zawierz memu słowu; pójdź, za­
prowadzę cię na miejsce, na które sama 
rozkażesz: do meczetu na przedmieście, albo 
do jakiego znanego ci domu. Inaczej możesz 
ponieść krzywdę od naszych i narazisz się 
na obmowę u swych ziomków. Rozkaż, ja 
będę twym obrońcą U

Na te słowa gniew roztlił się na jej 
twarzy; podniósłszy z dumą głowę i spoj­
rzawszy lui w’ oczy, wyjęła z pod archa- 
iuch (kaftan) sztylet, który pod piersią ukryty 
miała: »Rossyjaninie,« rzekła, »prędzej to że­
lazo utkwi w lej piersi, a niźli ręka męż­
czyzny zdoła mi zagrozić. Śmierć u mnie 
niczeml Dla obmowy mych ziomków, dla 
zemsty moich krewnych, jużem umarła! T e­
raz mogą już wszystko widzieć, o wszystkieiu 
się dowiedzieć. Niegdyś nie byliby nawet 
najsroższą śmiercią wydobyli z ust moich

tajemnicy miłości mojej, teraz czuję rozkosz, 
gdy j f  ogłaszać, gdy o niej z każdym roz­
mawiać mogę. Oto jest cała moja duma, cała 
moja pociecha I Już mi nic wóęcej odebrać 
nie mogą, bo już nic nie mam do stracenia!«

To rzekłszy skinęła ręką, abym się oddalił, 
potem usiękła na kolana i oddała się modłom. 
Nadaremnie ponawiałem me prośby, nadare­
mnie usiłowałem ją do oddalenia się z tych 
miejsc namówić: nie słyszała mię, wlepiła 
w grób oczy, a strumień łez, oświecony od 
promieni księżyca, jaśniał na jej twarzy. Od­
daliwszy się od niej na kilkadziesiąt kroków, 
postanowiłem nie odstąpić od niej, aż pokąd 
nie zaświta. Jakieś niepokonane uczucie, a 
może tkliwszy jeszcze udział nieszczęścia 
jednoczył mię z przeznaczeniem tej niewiasty.

Dzwón głównej straży w mieście ozwał się 
i północ oznajmił. Wszystko w około spo­
czywało we śnie śmiertelnym. Rzadko dawało 
się słyszeć hasło żołnierzy stojących na pod­
słuchach; szczekanie psów w twierdzy i o- 
bozie, zamilkło. Oparty na złomku pomnika, 
przebiegałem oczyma widokrąg zasuty ciem­
nością. Za mną leżało sinym płaszczem mgły 
pokryte miasto, i tylko na morach warowni 
błyskały dwa promienie od strzelb żołnierzy, 
stojących na straży. Gęste wyziewy osiadły 
i obwlokły łyse grzbiety gór okolicznych. 
W jednej stronie wznosiły się one jak zamki 
czarodziejskie, w drogiej rozdzielały się nito 
6rebrne lasy. Jeden tylko szczyt wysokiej 
góry nie był mgłą osłonięty.

Lecz któż tam sadzi tak dziko na rumaku 
przez groby, że az z kamieni iskry się sypią! 
Jestto Turek. Biały rumak jego leci jak wichr 
osiodłany, a szeroka szacha (płaszcz) jego 
pośród mgły do chmury podobny. Wiedząc, 
ze Turcy dowiedli swej nienawiści nie jed- 
nem skrytobójstwem, chwyciłem mimowolnie 
ręką za pistolet. Jeździec wstrzymał w pę­
dzie rum aka, podniósł się na stizemionach 
i okropnie z pod białego tui bana potoczył 
iskrzącem okiem : bladą twarz jego otacza 
gęsta, czarna broda; szyje w oimło chciwym 
wzrokiem, szuka kogoś, śledzi jnk sęp zgło­
dniały, i oto — znalazł swoję ofiarę 1 Rumak 
znowu ruszył z kopyta, grzywa jego jeży 
się i płynie w powietrzu— i w trzeci, susach 
staje u grobu Rossyjanina, przed którym na 
kolanach modli się nieznajoma niewiasta.
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Widziałem jak się wspiął rumak, widzia­

łem , jak ni jasny sierp księżyca, błysnęła 
szabla, słyszałem niezrozumiałe przeklęstwo, 
a razem i jęk krótki — krótki, ale nad wszelki 
wyraz przerażający I

Wszyslkoto stało się jednćj chwili. Gdym 
przybieżał w to miejsce, zastałem czerwony 
welon na ziemi rozpostarty. Zabójca, po­
strzegłszy m ię , natarł na mnie obces spie­
nionym koniem i z dziką radością zawoław­
szy: >,'Czego tu chcesz psie chrześcijański l« 
wywinął szablą w powietrzu. Byłby mię nie­
zawodnie trupem położył, gdybym był jego 
zapędu kulą nie uprzedził. Fontana ognista 
trysnęła , a szabla nieprzyjacielska dźwiękła 
i padła strzaskana na ziemię. Spłoszony koń 
w bok skoczywszy poniósł jeszcze jeźdźca 
na swym grzbiecie, ale już i  chwiejącą się 
i ku grzywie nachyloną głową. Wkrótce koń 
i jeździec zniknęli rai z oczu, a ja z trwożli- 
wem przeczuciem pospieszyłem do nie­
znajomej —  juz nie żyła!... Cięcie przez 
plecy doszło aż do serca; jednakże twarz 
jój nie była krwią zbryzgana. Uklęknąwszy 
na ziemi, patrzyłem długo na jej jasne, co­
raz większą bladością powlekające się czoło; 
przestrach nie zdołał spłoszyć z jój lic głębo­
kiego smutku, i zdawało się , że jej otwarte 
usta nie wyzionęły po raz ostatni żałości i na­
rzekania , ale wydały westchnienie miłości!

Chciałem w siebie wmówić, że jój zbie­
dniała ręka znowu się ocieni różaną barwą, 
ze oddech życia znowu zarumieni zsiniałe 
usta, ale nadaremnie; już puls wydzwonił 
po wszystkie wieki , a dusza jej poznała już 
wielką tajemnicę tamtego świata!

»Nieszczęśliwa I mamze ci życzyć szczęścia 
albo ubolewać nad losem twoim?« rzekłem 
sam do siebie przejęty głębokim smutkiem. 
»Teraz już ci wszystko jedno — twoje ziem­
skie cierpienia minęły już na zawsze —• 
pokój tobie!« Ucałowałem jeszcze raz zimne 
jój czoło i okrywszy czerwonym welonem 
martwe jej zwłoki, opuściłem cmentarz.

N a stęp n e g o  p oran k u  z e  w sch o d e m  sło ń ca  
w y sz liśm y  w  p o ch ó d  ku rossy jsk im  gran icom . 
M o g łe m  w’p ra w d z ie  d o m y ś le ć  s ię  kto b y ł  
tej n ie sz c z ę ś liw ć j  k och an k iem , le c z  kto b y ła  
o n a , i kto b y ł je j  za b ó jcą : o jc ie c ,  brat lu b  
m a łż o n e k ?  tegom  s ię  d o w ie d z ie ć  n ie  m ó g ł,  
to  z a to n ę ło  d la m n ie  jak b y  k am ień  w  m orzu;

ale pamiątka tego okropnego wypadku, 
którego byłem świadkiem, wraziła się głęb­
oko w serce m o je , i po dziś dzień jeszcze 
nie mogę spojrzeć na czerwony welon, abym 
nie uczuł bolesnego wzdrygnienia.

T R Z Ę S IE N IE  ZIEM I
W  O U K  Ł  I .

Z Dukl i  d. 17. lutego. 
D owiedzieliśm y się tu z Nr. 19 . Gazety Lwow­

skiej , iź »o godzinie I2 tej w nocy z 8go na 9ty 
b. m . dało się uczuć u nas, osobliw ie u oo Ber­
nardynów, m ocn e  t r z ę s ie n ie  z i e m i , ze  trwało 
d z ie s ię ć  m in u t, że rzeczy w celach i pokojach  
z m iejsc sw oich usunięte zostały, i żeśm y, prze­
budziwszy sio, w  trwodze o życie noc przepędzili.* 

Odczytawszy tę okropną wiadomość włosy m i  
na głow ie stanęły 1 Podziękowałem  Opatrzności , 
że  m nie przy życiu zachować raczyła. Z e tóżto 
człowiekowi czasem  ani się n ie śni , jakie nie­
bezpieczeństwo, jaka śm ierć m u g ro z i!... M usiał- 
to zapewne (rzek łem  sam  do s ie b ie ) , Sty J a n  
z D u k l i  wstawić się za m ną i czuwać opiekuń­
czo, że podczas gdy współm ieszkańcy moi o pół- 
nooku »i pobudzili się i w trwodze o życie noc 
przepędzili,* ja  wyśm ienicie całą noc przespałem .

Zatruduieuia powołania m ojego w łaśnie przez 
kilka dni poprzednich trzymały m ię w d o m u ; 
nie w iedziałem  więc, co się około m nie działo —  
to tylko- było p ew ne, że ja  jeszcze ż y je , i ze 
d o m , w którym m ieszk am , caluteńki stoi. Ale 
co się z m iastem  stać m ogło , lub  stało — któż 
m ógł o tern w iedzieć?... D z ie s ię ć  m in u t  m o c ­
nego t r z ę s ie n iu  z i e m i  —  to nie bagatela!... 
I piramidy egipskie w gruzyby runęły , nie do- 
pieroż te szabasowe k lejonk i, z których po naj­
większej części Dukla się składa, litóż nie zna 
tego na pograniczu karpacltićm  uajhandlowniej- 
szogo m iasteczka? liiedy rubaszny sąsiad za- 
cisański spuszcza się z Bieszczadu i wstępuje 
w cieśniny naszego podgórza, ono pierwsze wita 
go urokiem  okolicy, śród której na lewym  brzegu 
W isłoki u stóp olbrzytnej góry Cergowskiej , 
wdzięcznie się rozłożyło. Btóż uio zna m iejsca  
urodzenia Śgo Jana z D ukli? Jeden z tegoczes- 
uych pisarzów naszych m ówi o Dukli tokiem  
Brasickiego listów :

Śród  gór r o z le g ły c h ,  gdzie »ię rwą o b ło k i ,
Śród czarnych l a s ó w ,  na brzegu W iitoh ł  
I.ezy  , gdzie W ęgier  Karpacka g r a n ic a ,
D u k l a ,  sąs iedzkich win stawna piwnica.
W  piętnastym wieku durantmi napady  
Zniszczy! ją W ę g r z y n ,  teraz ma w 'm ó j  sktady.  
T u  się Jan z Dukli w »kromne'j chatce  r o d z i ł ,
Po t-c.n m iasteczku ,  po  tych górach chodzi ł .
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W  tych kilka rym ach m am y 1 położenie Dukli, miasto rozległy 1 piękny. Z celi gwardyjana oko 

i  jej starożytność h istoryczną, i sławę kos'cioła kujać m oże po romantycznych dolinach , i sięgać 
B o żeg o , i główną gałęź przemyałowości wiernie aż do cieśniny g ó r , w którą droga ku W ęgrom , 
n ap om k n ion e; ale rys charakterystyczny w tych wijąca się po grzbiecie pionowej nad W isłoka  
dopiero zawiera się  słow ach: sk a ły , zapada i ginie. W  pobliżu klasztoru stoją

Na haSde »to C hrześc ijan ,  tysiąc  Judy s y n ó w ,  dwa d om k i; w jeduyin z tych poczta dukielska. 
Ogromny Hlasrtor — w  nim d w ó c h  B ernardynów . Nakręcając z miasta ku m o sto w i, okazuje sie 

Szkoda 1 pom yślałem - Tak dawue miasto, tyl-e w pięknej perspektywie gm ach klasztoru, swo- 
opolt losu i dziejów krajowych przypom inające, położeniem  i w ieżam i panujący miastu. Po
ten  zam ek z parkiem , gniazdo starożytne Mnisz- trzęsieniu z iem i, które d z i e s i ę ć  m inut trwać 
chów , Stadnickich, M ecióskicli, teu kościol farny, m ia ło , m oglzem  się  spodziew ać, ze go ujrzę
a obok niego ta błogosławiona u lic a , gdzie się 
Ś. Jan ro d z ił, i którą dotąd żadnem u Zydkowi 
zam ieszkać nie wolno , ten klasztor zakonu Ber­
narda , te składy zboża, w ódki, te p iw uico, a te 
w in a , te w inal... W szystko zaginęło , przepadło, 
zniszczało 1

Z dokum entem  tego zniszczenia, t. j: z Nr. 19. 
Gazety Lwowskiej, w ychyliłem  się za drzwi, aby 
obaczyć powszechną ruinę. P atrzę—  Dukla stoi. 
Jako! zaw ołałem , d z i e s i ę ć  m in u t  m ocnego t r z ę ­
s ie n ia  z i e m i ,  a Dukla stoi?... Posuwam  się dalćj: 
■Przecież , kiedy się » mieszkańcy pobudzili i ^noc 

rzepodzili w trwodze* trwoga ta najprędzej Żyd­
ów obiegnąć musiała. Pytam jednego, drugiego, 

trzeciego. Każdy sio na m nie wypatruje —  żaden 
m nie nie rozum ie. Ja im pokazuję, m ó w ię , żo 
to  d ru k o w a n e  —  daremuio. Żaden się w nocy 
z 8go na 9 ly  nie przebudził, żadeu się nie trwożył.

K zecz jasna, że to było jakieś p a rc y ja ln e  trzę­
sienie , a że korespondent m ó w i: »iż się czuć
dało o s o b l i w ie .oo. Bernardynom i kilku doinkom  
koło tychże dalej leżącym ,« byłem  pewny, że ani 
Bernardynów , ani dom ków koło lychzo dalej le ­
żących , nie zastauę na m iejscu. Obawę te po- 

jderał mój domysł tym  oczywistym  wnioskiem : 
jeżeli w Kronsztadzie —  gdzie podług siedm io­
grodzkiego korespondenta m ocne  było trzęsienie  
ziem i —  w przeciągu je d n d j  m inuty i trzech 
sekund »domy i sprzęty jak balon się ch w iały , 
półm iski ze stołów spadały, mury pękały, kom iny, 
dachy z ogrom nym  trzaskiem się waliły;* tedy 
w Dukl i ,  gdzie w edług dukielskiego korespon­
denta również m ocne  trzęsienie ziem i d z ie s ię ć  
m inut trwało, ziem ię oo. Bernardynów i owe domki 
kolo tychże bliżej stojące, p r z y n a jm n ie j  po­
chłonąć m usiało. Wpadło m i też zaraz no m yśl, 
i e  to pew nie to samo trzęsienie ziem i, które nie 
dawno Lwowianów zm ieszało. Prawda, że od czasu 
owego we Lwowie trzęsienia dwa tygodnie m inęły, 
ale też to 26  m il od leg łości, zła droga , śniegi , 
zaspy —  łatwo w ięc być m og ło , że sio opożnito, 
i ze w tej drodze dwa upłynęły tygodnie, zan im  
t r z ę s ie n ie  na oo. Bernardynów przyszło.

Klasztor oo. Bernardynów leży odosobniony od 
m iasta, na pochyłości wzgórza, złtąd widok na całe

jeszcze na swojem  m iejscu stojącym ?... Lecz 
S. J a n  z D u k l i  silną ręką nie tylko m n ie , ale 
i klasztor s’ród trzęsienia trzymał. Ostała sie ta 
siedziba ubogich ojców —  a owe krzyże na w ie­
żach klasztoru , owe poopadane mury , szczerby  
i otwory, któremi klasztor o niedoli swojej , jak  
człow iek w estchnieniem , przem aw ia, m nie przy­
najm niej, mieszkańca dukielskiego, ule m ogły na 
m yśl trzęsienia ziem i wprowadzić.

I jakże odgadnąć zagadkę tego trzęśien ia z iem i 
w D u k li?  Jak rozwiązać zadanie, że trzęsienie  
z ie m i, którego w Dukli nie b y ło , przeszło do 
G azety , m ocne  i d z i e s i ę ć  m in u t  trw a ją ce ? . . .  
O jciec gwardyjan teu upłot rozwikła-

Pew ien T elem becki, bez funkcyi, jakto m ówią, 
zostając, człek nabożuy, przykładny , schronił sie  
do cichej celi klasztornej. Blizllo poczty, czytując 
zapewne G azety, lub słysząc od innych o tych 
trzęsieniach ziem i, które jak morowa zaraza , od 
Odessy i Bukarestu uadciągając, az do Lwowa już  
sięgnęły, rozgrzał lantazyją b lizk im  końcem  świata 
i ostatcczuym sądem. Z 8go na 9ty lutego, w icher, 
który tu ze szczelin cieśnin pograniczuych często 
z gwałtownością niesłychaną wypada, potrząsał 
starómi raurami, hucząc i łom ocąc po korytarzach 
klasztoru. B u d z i  się Tołesnbecki i w t r w o d z e  
o ż y c i e  noc p r z e p ę d z a ją c ,  Bogu duszę oddaje i  
paciorki odmawia. Pokwapuy, niepowołany kore­
spondent, zapewuo w jednym  z domków ukoło 
klasztoru dalej leżą cy ch ,« także przebudzony, 
przepędziwszy noc w trwodze, zebrał rauo g a d k i  
Telo:ubeckiego, a dołączając do nich swoje uczone 
uwagi, dał nam z nich uczciwą porcyję trzęsienia  
zim n i, luóraby nie tylko na Dukl ę ,  ale ua całą 
prowiucyję wystarczyła Brakło tylko retorycznego 
okraszenia; bo jużcić , skoro korespondent kron- 
sztadzki przy je d n e j  m in u c ie  i trzech sekundach  
m ógł —  i bez wątpieuia z największą słusznością  
—  pisać : *że drżące ręce sam e się do m odłów  
składały, że śm iertelną bladością powleczone usta 
błagały o koniec togo zjawiska p r z y r o d y ,  zo 
każdy człowiek z czuciem  przygotował się na 
śm ierć i widział grób przed sobą otwarty,* toż 
korespondent dukielski przy d z ie s ię c iu  m in u ta ch  
trzęsienia m iał prawo uie równie straszliwsze
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opisywać rzeczy. D zięki w ięc korespondentowi 
d uk ielsk iem u, że  poprzestał na przebudzeniu i 
trwodze, a n ie kazał przynajmniej, jak kronsztadzki 
swoim  przebudzonym m ieszkańcom , m yślić cięż­
kie m y ś li: »nad nicestwcm  ziem skiego życia i nad
znikomością dóbr doczesnych.«

Na dniu 16. b. m . i następnych, to jest, po ode­
braniu Gazety L w ow sk iej, Dukla w niezwykłym  
była ruchu. Nie mówiono o n iczem , tylko o trzę­
sieniu  ziem i. Znajom y odwiedza znajomego, Zyd- 
kow ie po sklepach, po piwnicach biegają, patrzą, 
czyli rzeczy, podobnie jak w ce lach  i  pok o ja ch ,  
z m iejsc swoich uie zostały usunięte? jeden  
drugiego pyta , czy się  przebudził w nocy z 8go  
na Śty, czy w trwodze o życie nocy tej nie prze­
pęd ził?  i t. d... Wnet ta w ieść ruueła po okolicy 
całej, a tam najprędzej sięgała, gdzie zwykle nic 
sięga Gazeta. YYkrótce zapewne odbierzem y tę 
wies'ć, skoro jak wzrastająca lawina obiegnie krainę, 
w drugiem , pom uozonem  wydaniu. Dukla szeroko  
rozslyuie —  a pism a zagraniczne, budując dom ysły  
na t e s i  d z ie s ię c io  - m in u t ow dm  trzęsieniu ziem i, 
wy wieszczą nam  wulkaniczny wybuch, który llu k lę  
pochłonie, lub z niej przynajmniej drugie Herku­
lanum  i P om p eję zrobi. O byw atel  Dukielski.

W S P O M N I E N I A  

Z WĘDRÓWKI PRZEZ GÓRY OLBRZYMIE
( R iesengebirge)  w r oku 1 8 3  7 .

I V .  K U N Z E N D O R F .

W schodzące słońce przebijało się  przez szcze­
liny starego zam ku K arpenstein, gdyśmy Laudek 
opuścili. Droga ciągnęła się brzegiem  rzeki B iela, 
pom iędzy porządne w io sk i, żyzne pola i cieniste 
gaiki. \Vcsołe chłopaki i dziewczęta w dużych , 
słom ianych k apeluszach , wychodziły z grabiami 
w reku z poblizkich chatek, owocowem i drzewa­
m i osłoniętych, by świeżo zkoszoną konicz w ko­
pice pozgartywać. Z rosą poranną dźwięki św ier­
gotliwych skowronków, jakby błogosławieństwo bo­
skie, spływały na pracowitych robotników, w tym  
w ielkim  ogrodzie natury. .vpiew skowronka w po­
rannej godzinie ma nieodgaduiouy wdzięk dla duszy. 
Podczas gdy wszystkie.głosy żyjących istot, jakby  
w ofierze do Stwórcy się wznoszą, jego tylko śpiew, 
drżący pom iędzy n iebem  a ziem ią, n iebu i ziem i 
głosi m iłość i w ielkość B oga , przy zmartwych­
wstaniu w iosu y, i n ie w twardych sk a ła ch , ale 
w sercach ludzkich echa wdzięczności obudzą. 
Skowronki jako czarne, ruchom e gwiazdki, błyszczą  
nie św iatłem , ale harmonią \, tern św iatłem  duszy, 
nad wielkim  obrazem  stworzenia! Urocza cisza 
panowała nad całą, otaczającą nas naturą, pom im o  
wrzawy robotników, świergotania ptasząt, i szm eru

bystrej Bieli Natura podobna do duszy n aszej, 
która nie raz pośród zgiełku i gwaru ludzi świętą  
ciszę i spokój w sobie zamyka. W krótce ujrze­
liśm y piękny zam ek Kunzendorfski, należący do 
hrabiego Fiirstenberga. Wysiadłszy w ob erży , 
wzięliśm y z sobą przewodnika, któryby nas do o- 
grodu poprowadził. Szliśm y długo krętą ścieżką  
przez wonną łączkę i kładką , romantycznie w y­
sokie brzegi Bieli łączącą , w eszliśm y do wioski. 
Widząc po drodze drzwi do kościoła otwarte, wstą­
p iliśm y do środka. Stary kościelny z posiwiałą 
głową, zmiatając prochy po ścianach, śpiew ał p eł­
nym  głosem  pieśń m iłości i nadziei: W a ru m  be-  
tr i ib s t  du d ich  m ein  H e n  ! Hans Saxa, znanego 
powszechnie szewca i rymotworcy niem ieckiego  
z wieku łógo , który tę pieśń w roku 1552, w czasie 
drożyzny i głodu napisał, i którą w całych N iem ­
czech  pod uazwą: sB iednych ludzi posiłek ,« znano 
i śpiewano. Prom ień słońca, wkradłszy się wązkic- 
m i oknami i pozłacając b iałe mury k ośc io ła , • 
błogosławił w odblasku dwoje dzieci ze złożonćm i 
rączkami, w ubogiej, ale chędogiej odzieży, u stóp  
ołtarza k lęczących, i stłum ionym  g ło se m , łzam i 
i łkaniem  przerywanym , modlitwę poranną po­
bożnie odmawiających. słltóż  są te dzieci?" za­
pytałem  staruszka, »i jakaż łez ich  przyczyna?" 
—  »Biedne sieroty,« rzekł z bolesnym  u śm iech em , 
»sąto dzie'ci mej siostry , która przed kilkom a  
dniami ciężką w dolinie łez p ielgrzym kę zakoń­
czyła. T am  za k ościołem , pod tą rozłożystą lipą, 
jest jej grób- Sieroty w ziąłem  do siebie, aby ich  
sm utek  ziem ski zm ienić w tęsknotę niebieska, 
liano, gdy idę do k ościo ła , biorę je  ze sobą, aby 
w łzach Boga błagały, by ich tą drogą, jak m atkę, 
drogą krzyża i nadziei , do wiecznego zbawienia 
doprowadził." To rzekłszy, pożegnał nas, i wziąw­
szy dzieci za r ę c e , wyszedł z k ościo ła , kończąc 
pieśń, kfórąśmy mu przerwali. Obok kościoła stał 
piękny d o m ek , m ieszkanie pastora ; po białych  
tnurach rozpięta róża irykońska , cała w kwiecie, 
wonią powietrze uapełniala; winna latorośl wiła się 
po słupkach gankowych, a fórtka, do całego po­
m ieszkania wiodąca , w ieńcam i była przystrojona, 
a nad nią napis: sD obrem u pasterzowi," tonął po­
śród kwiatów. Młode dziewczęta znosiły ciągle 
św ieże bukiety i w ieńce. »Dobry m usi być wasz 
pasterz, gdy się tak cieszycie jego powrotem, gdyż 
to zapewne jest przyczyną tych przygotowań?" za­
pytałem  jeduej z m łodych dziewcząt. »Nie inaczej," 
o d r z e k ł a ,  son jest naszym ojcem; bez niego jeste ­
śm y jako sierotyJ bo kto Boga nie k och a , kto 
ojca w n im  nie zn a , ten jest prawdziwą sierota; 
a to on jest , który nas nauczył w Bogu naj- 
dobrolliwszogo poznać i pokochać ojca." T o po­
wiedziawszy, pobiegła na brzeg rzeki św ieże zbie­
rać kwiaty. Ogród, w sp an ia łym  założony sty lu , 
z dwóch składa się  części , rzeką Bielą prze-
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dzi e lo n y c h : z ogrodu kw iatow ego, sławnego ze 
zbioru róz i kam elijów i parku augielskiego. 
Przed zam k iem , na prześlicznym  trawniku, roz­
łożysty b u k ,  z czarnym liśc iem , pięknością i 
wielkością zadziwia- h a u o l  A n t o n i e w i c z .

—  Ze L w o w a .  —
T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  w y szed ł  N . 19. 

i obejmuje przedm ioty  n a s tęp u ją c e : 1)  O księgosuszy  
b ydlęcej .  2 )  W yn ik łośc i  fabryki cukru w  Żurawmkacb.  
3 )  01e |n ia  pana B rosz  w Pradze. 4 )  Uwagi względem  
przedazy  w e łn y .  5 )  Zdarzenie p raw dziw e .

L i t e r a t u r a  s ł a w i a ń s k a .  l )r .  Ludwik  G a j ,  
j ed en  z najgor liw szych  przyjació ł  i w spićraczów  litera­
tury sławiańskie j  , w ydaje  także ua rok b ieżący  w Za- 
grabiu sw o ję  G azetę  po lityczna w narzeczu il iryjskiem : 
Ilirske  narodne novine, do którćj dodaje pismo zabawie  
p o ś w ię c o n e ,  pod  nazwa: D anica ilirska  ( l liryjska gwiazda  
p oran n a) .  M ianow ic ie  to ostatnie  w yszczególn ia  się  
w  roku bieżącym  wielu  ciekawćm i artykułami, z których  
p rzytaczam y : P oem at  Iw ana Mazuranica: »W ieki Iłiryi;« 
vDodatkt do b istoryi w o jen n y ch  dzie ł  il iryjskicb ze s z cze ­
gó lniejszym  względem  na horwackich  i s lawońskicb  bo-  
b a tć r ó w ;«  »Smierć z g łodu przy obronie twierdzy G u-  
osdańskie j  r. I578;« » 0  biblii iliryjskićj w e  Francyi«  i t. d.

Starożytna  kronika przekonyw a,  ze a p o sto ł  P a w e ł  
b y ł  p ierw szym  nauczycie lem  jęsyka sławiauskiego.  On-  
to  b ow iem , m ów i taż kronika, kazał w Iliryi  i Morawii  
p o  s ław iańsku,  przeznaczając ap osto ła  A n d ron ik a ,  j e d ­
nego  z sw y c b  70  uczn iów , na sw e g o  zastępcę w krajach 
s la w ia ń s k ic h ; gdyż my S ł a w i a n i e , którzy ten kraj za- 
n i ie szk u jem y , m ów iliśm y i rozum ieliśm y tylko po s ła ­
wiańsku. —  N es tor  ( w  kronice sławiariskićj: Czernorica  
T heodoziew a  M onasteroa P eczerskogo), który zasługuje  
na w ia r ę ,  o p o w ia d a ,  ze  już  M e th o d iu s ,  następca S go  
Andronika w M oraw ii ,  razem z dw om a innymi uczonym i,  
t łu m a c z y ł  książki greckie na język sławiański.  ( G .P . )

P o e z y j e  p o l s k i e  w p i s  m i c h  i n n y c h  s ł a -  
w i a ń s k i e b  n a r z e c z y .  P om ięd zy  pismami w y cb o d zą -  
cem i w  narzeczach s ła w ia ń sk ie b , n iepośledn ie  zajmuje  
m ie js c e ,  prawie nieznana n nn« : H ronka podtatrańska  
Z d b a w n ice  ; czasopis krasnom ileho a u iiteczneho  c z te n j; 
w y d a w a n a  czesko  - s ławiauskiem n a ttecz em  w B am -  
B ystr zycy ,  w W ęgrzech ,  przez zaszczytnie znanego  w li­
teraturze sławiańskiej  K a r o l a  H u ź m a n i e g o .  S za ­
n o w n y  redaktor tego pisma umieszcza niekiedy w na­
rzeczu polshićm p o e z y j e , jakoż w  ostatnim zeszycie  
H ronki z r. 1837, którą mamy przed s o b ą ,  czytam y na 
str. 106— 171 p oezyje  polskie z podpisem  A*, a między  
niemi: »W iersz  na skon księcia Rudolfa F ińsk iego ,« za­
ło ż y c ie la  M a tki czeskiej w P lad ze ,  s p o łe c z n o śc i  w celu  
d o p o m  igania drukom i w ydaw aniom  hsiąlek w  czeskićm  
n arzeczu. W y d a w c a  H ro n k i,  w w y m o w n y m  dop is ie  do  
ty cb  p o e z y j ,  wzmiankując o pismach cza s o w y c h  polskich,  
nie  z ap om nia ł  ta k ie  o naszych R ozm aitośc iach ,  któreto  
p ism o  ż y czy ć  sobie  szczęśc ia  p o w in n o ,  i i  p o c h w a łę  tak 
ś w ia t łe g o  męża uzyskało .  —  O p ró cz  w H ronce  i kilka­
krotnie w  K w etach  c z e s k ic h ,  znajdujemy także p o ezy je  
w  narzeczu p o ls k ić m , m ianow ic ie  Nik. B ę tk o w s k ie g o ,  
w zbiorze  w ydanych  w ła śn ie  w  P eszcie  P ieśn i i p o e zy j, 
na pamiątkę 501etoćj roczn icy  p o św ięc en ia  ta m ie  ew an-  
gel icko-s ław iań ik iego  kośc io ła ,  a to obok imion J. K H -  
lu r a , H nźmaniego i in o y cb .  S. J.

N a j n o w s z e  d o c i e c z e n i a  w  a s t r o n o m i i .  
Z n ajnow szych  dociekań s ła w n eg o  astronoma S t r u v e  
w y n ik a ,  i e  ździwiajaca o d le g ło ść  gwiazd sta łych  od

ziemi, daleko jest większą, aniżeli la, którą dotąd przyj­
m o w a n o  ( to je s t :  przenosząca najmnićj 200.000  razy o d ­
leg ło ść  ziemi od s ło ń ca ) .  Juz Piazzi , Ca I a n d rei li i Brin-  
kley zajmowali  się w ym ierzen iem  paralaxy gwiazdy A lfa  
w  lir ze ;  a stron om ow ie  ci obrali  kardy inną m e tr d ę  
o b ser w acyj ,  i otrzymali  w ypadki nader odm ienne,  a jak 
Slruve o k a z a ł ,  bardzo się między s o f ą  różniące .  T e n  
ostatni ozn aczy ł  paralaxę m etodą dotąd od nikogo je szc ze  
nie u ż y tą ,  to  jest:  mierząc w  rozm aitych  porach  roku  
o d leg łość  i kąt kierunku gwiazdy bardzo malćj,  znajdu­
jącej się w  o d leg łośc i  (ką to w ej)  43 sekund. Pokazało  
się ,  ze  paralaxa taniej gwiazdy czyni 1/8  seku n d y ,  t. j: 
?e ta gwiazda jest  1.65U.000 razy bardziej od ziemi od ­
d a lo n ą ,  aniżeli  s ło ń ce ,  łnnem i s ł o w y :  ile razy mieści  
się jeden  krok w o d leg ło śc i  ze L w o w a  d o T r y je s tu ,  ty le  
razy mieści się od leg ło ść  s łoń ca  od ziemi, w o d leg łośc i  
Ziemi od gwiazdy A lfa  w lirze. Czyjaz w y o b r a z n e ść  
obejm ie  tę n iesk or iczen ność , a przecież  duch badacza  
z d o ła ł  ią p rzem ierzyć!  D ociek ł tez Strnye, iż w gw ia ­
ździe X y  w w ielk im  n ied źw ied ziu  związane są si łą p o ­
ciągania dwa s łońca  w jeden  system ; masa jednego  
z nich jest  1 1 7 ,  a drugiego 42 razy większa od m asy  
naszego s ło ń c a ;  razem tedy system ten przenosi  swojo  
masą 159 razy masę naszego s łoń ca .  O d leg ło ść  tego  
system u od ziemi jest  7 l / z  m ilion ów  razy w ięk sz a ,  
aniżeli  o d leg łość  ziemi od s ło ń c a ;  św ia t ło  z tamtąd , za 
nim się do naszej ziemi dostanie, potrzebuje  biedź przez  
118 lat. Jeźli te obadwa s ło ń ca  są tak gęste  jak nasze  
s ło ń c e ,  to  średnica większego jest  4 , 9 , a mniejszego 3 , 5 
razy większa od średnicy naszego sł< ńca. Okrążają się  
o n e  w drogacb e l ip tyczn ych  w przeciągu 60  1/2  lat. 
Średnia  ich  od leg ło ść  od siebie jest  8 3 , 2 r*zy większo  
od  od leg ło śc i  ziemi od s ł o ń c a ,  czyli 4 l / 2  razy tak 
wielka, jak o d le g ło ść  Urana od s łońca . O dleg łość  kąto­
w ą tych  s ło ń c  od ziemi w y n o s i :  w iększego  1 /4 0 0 ,
mniejszego 1/505 sekundy.

S t a r o ż y t n o ś ć  w y n a l a z k ó w .  W  czasop iśm ie  
J o u rn a l asiatirjue, z miesiąca sierpnia r. 1836, znajduje  
się bardzo ciekawa przez pana Biot  napisana rozprawa  
o postęp ach  naszego p r z e m y s łu ,  z której się pokazuje,  
iz nie jeden wynalazek, który u nas jest  n o w y m , daw no  
juz by ł  w iadom y ludom mieszkającym na W sc h o d z ie .  
Na d o w ó d  w spom ina  o sz tuce drukarskiej,  igle m agne­
ty c z n e j ,  prochu do strze lan ia ,  z którym C hińczycy  juz  
od w ielu  w ieków  byli o b e z n a n i ;  następnie przytacza  
s p o s ó b  robienia p o r c e la n y ,  który, co  do d o s k o n a ło ś c i ,  
dopićro  przez księcia d’E n teco l le s  w wieku ośronastym  
przy w iez io n y  b y ł  z Chin do E u r o p y ;  kunsztowną ch iń­
ską opałkę do czyszczenia  zboża, którą w e Francyi p od  
nazwą tarare  za p r o w a d z o n o ;  sp o só b  topienia kruszców,  
fabrykow ania  papieru z bambusu i b a w e łn y ;  żelazne  
m osty  w isz ą c e ;  studnie artezyjskie w  o k o l ic a c h ,  gdzie  
nie masz podostatkiem  w o d y ,  i doskonałe  opisanie jakim 
sp o so b em  można prow adzić  gaz rurami dla ośw ietlen ia  
ca łego  miasta, co  już d aw no  niejaki Pauw p o d a ł  w w ą t ­
p l iw o ść ,  n imeśm y jeszcze  ulice gazem ośw ie t lać  zaczęli .  
N areszcie  z E n c y k lo p e d y i  japońskiej podaje  B io t  s p o ­
sób  pozyskiwania  cukru i syropu  z ryżu za p o m o c ą  
precypitacy i, robiąc przytćm uwagę,  że o tćro już c h iń ­
skie d z ie ło  z r. 1578 w s p o m in a ,  podczas gdy s p o s ó b  
w y d o b y w a n ia  cukru z roślin dopićro  od r. 1810 jest  
nam w iad om y.  S p o so b u  robienia cukru z trzciny i p ę ­
dzenia wódki a lbo araku z ryżu, nauczyli  się C h ińczycy  
od Indyjan jeszcze  r. 707-

N o w y  s k ł a d  p o w o z u .  W  L on d y n ie  zrob ion o  
teraz taki p o w ó z ,  który c o  do p ię k n o śc i ,  gnstn i w y ­
g o d y  w szystko  przew yższa ,  c o  d o ty c hc za s  w  tym rodzaju  
w idziano. P o w ó z  ten z ło ż o n y  jest  z d w óch  o d d z ia łó w ,  
p ićrw śzy  oddział  obejmuje przedpokój,  a drugi bawialnią
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albo leż i sypialnię. W  przedpokoju znajduje się s i ó ł , 
dw ie  kom ody i inne sprzęty  potrzebne do d om ow ego  
gospodarstw a. W  bawialni znajdują się s o f y ,  kobierce,  
sześć  k r z e s e ł ,  s t ó ł ,  kredens i t. d. , tudzież spaniały  
pająk o  d z iew ięc iu  ramionach ; jest  tam um ieszczony  
takfe  p iec  miejsce do u trzym yw ania  ognia. P o w ó z  ten  
ma 25 stóp  d łogośc i ,  a H»iewięć stóp  szerokości  i w y .  
sokośc i .  Bawialnia  ma s tóp  dw adzieśc ia .  Cała budow a  
ta w aży  pó l  trzecie cetnara-

Z b r o j n a  s i ł a  c e s a r z a  c h i ń s k i e g o .  P e w ie n  
misyjonarz (rossyjski)  zebrał względem  wojska cl ińskiego  
następujące w iad om ośc i  t Armija chińska p o d s ie lo u a  jest  
na crlćry  d y w i ty j e ;  p iórwszą j u t  g w a r d y ja , składająca  
s ię  s Tatarów M antschu  i M o g o ł ó w ,  obejmująca 315.200  
l u d z i ; druga, w ojsko  zwycięzkiej  cborag-»i, z ło ż o n e  z T a-  
tarów Mantschu I M o g o łó w ,  mająca w  sonie  166.000 ludzi;  
tr /er ią  , wojsko z ielonćj c h o r ą g w i ,  z ło ż o n e  z sam ych  
C hińczyków  i w y n o s z ą c e  666.300 f o łn ić r z a ;  c r w a i l ą ,  
w o jsk o  T yb etu  i Turkoslanu , t ł o f o n e  z 28 .000  ludzi . 
Cala zbrojna si ła  w ojenna  w y n o s i  1 .275.500 ndsi.  P o ­
dzie lona jest  na a r m ije , d y w iz y j e ,  p u łk i ,  bataliony i 
i s z w a d r o n y ,  p od ob nie  jak armije europejskie .

F a m i l i j a  k s i ą ż ą t  c z « r k a s k i c h .  Anglik E d ­
mund S p en cer  w  op is ie  odbytej  p od róży  po  Kaukazie  
o p o w ia d a  sw o je  odw idz iny  w  d om u jed ne go  • książąt  
czcrkaskicb, m i w i ą c :  sKsiężna i córki jćj przyję ły  mię 
bardzo uprzejm ie;  p rzyn iosłem  im p od ług  zw yczajL  
w  o w y m  kraju niektóre m ało  snaczące  p o d a r u n k i; żaco  
one  nawzajem d ę ły  mi pas na p isto le ty ,  dwie  małt • i d o w  
n ice  s a f ia n o w e ,  sw'olch p ięknych  rąk robotę .  M atka,  
mająca lat o k o ło  pięćdzies iąt ,  b y ła  spaniale  ubraną, miała  
b ow iem  na sobie  z przodu  otwartą ,  srebrnćmi zapinka­
mi ujętą szatę  z n iebieskiego j e d w a b iu ,  p a t  srebrem  
p r z y o z d o b io n y ,  tudzież pstre y>odnie t pięknego, turec­
kiego muszlinu , c z er w o n e  sandały  , a nu g ło w ie  lekki 
szal,  który częścią jak z jw ó j  turecki by* o w ity ,  o częścią  
w  p o w a b n y ch  przegubach sp ły w a ł  na dó ł-  Na to w s z y ­
stko rzucony  b y ł  w e lo n  m usz l inow y,  który praw ie  ca łą  
jćj f t a r z  zas łaniał .  M n ó s t w o  drogieb, starożytnej op raw y  
k le jnotów  u zu p ełn ia ło  jej to j l e t ę .  Kyła ona niegdyś za­
p e w n e  bardzo piękną. Córki jćj ubrane były  jr szc ze  
•panialej ,  ale zamiast zawoju ob ied w ic  m iały  na g ło w ie  
tyjarę z czer w o n eg o  safianu, m nóstw em  tureckich i p er ­
sk ich z ło ty ch  m onet  p rzy o zd o b io n ą .  Z reiztą  ubiór ich  
b y ł  j ed na k o w y ,  w y ją w sz y  w ło s y  tych  m ło dy c h  dam, które  
nie t ak,  jak m ę ż a tk o m ,  w o ln o  na szyję s p ł y w a ł y ,  ale  
w  gruby warkocz s p le c io n e ,  a w  końcu sróbrnym sznur­
k iem z w ią z a n e ,  aż po  pas sp ad a ły .  B y s y  ich tw arsy  
b y ły  tak regu larn e ,  p iękne i pe łn e  w y r a z u ,  jak rysy  
tw arzy  icb matki, jednakże w y rn a ć  muszę,  że  c< ra tw arzy  
nie odp o w ia d a ła  bynajmniej  ich  p iękności .  L e c z  b y ły  
j e sz c z e  m łode  i m ocno  sznurówkami uję te ,  które noszą  
w szystk ie  czerkaskie d z iew czę ta ,  aż do  czasu sw e g o  za-  
m ę z c :a. i to  za p ew n e  b y ło  p rzyczyn ą ,  iż tak b lado  w y .  
glądały .  Na dany zni k w y s z e d ł  m ło d y  książę s p okoju ,  
p rzyb y ła  b o w iem  jedna z jeg > żón , księżniczka z dom u  
D e m ir g h o i , najpiękniejsza kobieta , jaką kiedy w życiu  
m ojem  w idzia łem . M iała ona o k o ło  lat ośm naście ,  naj­
regularniejsze rysy  greckiej  ^tw arzy , duże ,  czarne o c z y ,  
•maglowa c e r ę ,  piękną n ó f k ę ,  małą  rączkę i twarz  
prześliczną. U b iór  jćj p o d o b n y  b y ł  do ubioru maiki  
książęcia, lecz jeszcze  gustow niejszy .  P iękne, krucze jej 
w ło s y  \® warKoczach s p ły w a ły  na ramiona. Księżna i 
córki jćj zajęte b y ły  haftow aniem , l e c i  praca ta uie z a ­
biega wszystek czas kobietom  kaukazkim , dla tego g o ­
sp o d y n ie  moje przęd ły  takż e ,  p o d o b n ie  jak kró low e  
w  wiekach starożytnych ,  len  i w e ł n ę ;  pięknemi rączkami 
s w e m i  r ob i ły  dla familii me tylko suknie i sandały ,  aie  
ł tawet p ła szc ze  z w ie lb łądziej  i koziej  sic'rści, s i o d ła ,

cznjiraki, tudzież p o c h w y  do s ia l  i I i sz ty le tów .  Nie  
mniejszy talent o k a zy w a ły  do kuebarstwa i m lć c z y w a ;  
czasami daw ały  także do p o tn a n ia ,  że się znają i na 
p o lo w ć m  gospodarstw ie ,  a okazałą swą garderobę c h o ­
w a ły  dla wizyt  cerem onia lnych . G ospodarz mój by ł  rów -  
nieS bardzo u zdoln ionym  cz łow iek iem , własnćm i bow iem  
książęcemi rękami p o w y sta w ia ł  te mały d o m y ,  w któ­
rych miał sw oje  pomieszkanie. Sam dla s iebie był cieślą ,  
garbarzem i tka c zem , oprawia!  tw o je  karabiny i p isto­
l e t y ,  robił lu k i ,  sajdaki 1 d oskonałe  s trza ły ,  nakonicc  
p od ob ic n  do starego króla Pryama, uprawiał sam te  sw o i ­
mi synami p o le  i pasł  po górach sw o je  trzody. A gdy  
ŚBićg w  s im ie  p rzerw ał  te zatrudnienia , w tedy  tkał 
bardzo piękne kobierce,  które w T u r c y i  i Persyi dobrze  
popłacają .  Ale nie na tern jeszcze  ko ń czy ły  się w ssy*  
sikie jego r o b o t y ;  o d le w a ł  k u l e ,  robił  p io c h  d o  strze­
lania, a gdy mu p rócz  tego je szc ze  cok o lw iek  czasu p o -  
sosta ło  —  w tedy palił fajkę.«

N o w y  s p o s ó b  p ^ t y s h a n i e  m a ł ż o n k a .  P ie rw ­
szych  dni miesiąca grudnia r. z.  w  jedne'm wielko m i  
h an d lów em  mieście  aBgielaki^m przerażona była  nie­
zmiernie pew na kupiecka familija s p o w o d u ,  Że jej nagle  
zniknęła najmłodsza córka. R zecz  b y ła  t a k a : M łod a  ta 
d a m a ,  chcąc od w id z ić  niektóre z sw o ic h  p rzy ja c ió łek ,  
w y s z ła  była  z rana ze  sw eg o  pomieszkania  , i przy tej  
o k o liczn ośc i  w w o d ę  w p ad ła .  B ells M essengerj d onosząc  
o tym o so b l iw szy m  przypadku, opisuje go z w szc lk iem i  
sz czeg ó ła m i;  ale to  nie należy do rzeczy.  C zyteln ikow i  
o  tern tylko w ied z ićć  potrzeba , iż prędzej n i l  czó łn a ,  
pręty  i l iny, zjawił się pew ien  g tn tle m e n ,  który nie zw a ­
żając ani na swój frak n o w y ,  ani na w ła sn e  n iebezp ie -  
c s e ń s iw o  życia,, natychm iast  w s k o e s y ł  w  w e d ę ,  i s z czę ­
ś l iw ie  ją na brtćg  w y d o b y ł .  P o lć m  w z ią w szy  tę mokrą  
nimfę do s w o je g j  p o w o z u ,  o d w ió z ł  ją Ho domu prze­
straszonego ojca. Naturalna, iż ' w ieczór  d o w ia d y w a ł  się  
o  jej zdrow iu . D rugiego  dnia w y s z e d ł  o jc iec  z matką za  
sprawnnkami z domu; drugiego- dnia nie przyszła  cOrka. 
na śn iadan ie;  ptaszek w y lec ia ł  po  raz drugi z k latk i,  
o jc iec  i matka byli z n ow u  nieutuleni w  ża lu .  Tak trw ały  
rzeczy  aż do szóstego dnia, w  którym stroskana familija  
odebrała  list z tćm doniesien iem , iż piękna lady i w d z i ę c i -  
ności  ku sw o jeu  u w y b a w c y ,  który je s t  m ł o d y ,  bardzo  
znakomity i majętny m ężczyzna , przyjęła jego rękę,  i że  
przytćm jest  zdrow a i za p e łn ić  szczęś liw a .  N o w y  ten  
s p o s ó b  pozyskania  dla siebie  małżonka sp raw ił  tak w ie l ­
kie na dz iew czę tach  w rażenie ,  iż w ie le  z nich, nie mogąc  
doczekać się m a łż o n k a ,  p o s ta n o w i ło  w  J e c ie ,  gdy się  
w o d a  ogrzeje, d o św ia d czy ć ,  jaki będzie miała skutek p o ­
dobna kąpiel.  W sz e lak o  mają b y ć  tak przezorne ,  iż każą 
t o b ie  p o d sz y w a ć  sp ód n ice  korkowe'm u -zew em . dla oca ­
lenia się na ten p o d w ó jn y  przypadek, gdyhy nikt ani jako  
w y b a w c a  ani Jako m a łż o n e k ,  na ratunek nic przybył .

Z d a n i e  M o b a m e t a .  M o h a m et  za s łu ż y ł  tob ie  
U kobiet  arabskich na w zględy  przez okazane dla nich  
p ob łażan ie .  »O bcbodzc ie  się z kobietami łagodn ieją  m ów i  
on ,  »w»zak s tw o rzo n e  tą z ziobra, a z iobro  jest krzywą  
kością ; jeże l i  je zech ce c ie  koniecznie  n a p rottow ać ,  z ła ­
miecie  je . O b ch o d źc ie  się z kobiótami łagodnie  I« D o ­
w c ip n ie ,  a c o  większa —  po  ludzku!

W a ż n o ś ć  m o d n i a r e k .  M odniarki w  Paryżu  
znaji w artość  iw o j ę ,  d la te g o  nie dziw, iż pew nego  razu 
n odniarka rzekła do jednej damj , żądającćj ,  aby jćj 
z cen y  kapelusza sp u śc i ła :  »R ęczę  pani hc-norem, że  na 
w yn a lez ien ie  i uLranie tego kapelusza trzy bezsenne  
n o c y  spędziłam  !« S łużąca  innej modninrki o d p o w ie d z ia ła  
p ew nej  o so b ie ,  która się o nią p y ta ła :  »Z mi ją panią
teraz się widz.ie'ć nie m o ż n a ,  bo ona k o m  p o i  u je .a  
Trzec ia  z n o w u  zrobiła nad piórem u kapelusza lę uwagę,  iż 
je  w  chwili  p o e t y c z n e g o  z a c h w y c e n i a  zatknęła!
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